
GONIEC Cena
egzem plarz* 20 *?al.

PRENUMERATA
W KRAKOWIE:

miesięcznie
kwartalnie

4 Kor. 50 hal,
13 „ 50 „ ■

miesięcznie
kwartalnie

K R U K O W S K I
w y c h o d z i  c o d z i e n n ie  n ie  w y łą c z a j ą c  n ie d z ie l  i ś w ią t .

R edakcya i adm in istracya : K rak ów , n lica  D u n a je w sk ieg o  7 . —  T elefon  Nr. 2 5 0 2 . —  Biuro m iastow e Drobne ogłoszenia 12 hal. od stówa.
a d m in is tra c y i: u lica  K arm elick a  Nr. 16 . Rękopisów redakcya nie zwraca.

Za odnoszenie do domu 1 Kor. ir.ie- 
sięcznie.

NA PROWINCYI:
, . 5 Kor. 50 hal.

. 10 „ 50 „

OGŁOSZENIA:
Za wiersz petitowy jednolamowy 40 h.
Nadesłane . . .  i 1 Kor. 50 h.
Po kronice .  . .  • • 3 „ —

Kok I. Kraków, wiórek 13. sierpnia 1918. Nr. 42.

Katastrofalne opady.
Rzeki wylały. —  Zniszczone pola — Zatamowany ruch.

KRAKÓW, 12. sierpnia.

Obfite opady atm osferyczne dni osta tn ich  do­
prowadziły do ka tastro fy , k tó re j od początku 
d n i deszczowych się obawiano; rzeki w ystąp iły  
® brzegów i pozalew ały pola, niszcząc sprzęty 
» zboża na pniu sto jące jeszcze.

W isła, w edług w iadom ości z k ierow nictw a re- 
ftulacyi W isły, opadła nieco wczoraj przed po- 
ludn]ein g tan WynC)Sjj 239 cm. W  K rakow ie 
"Więc nie w ystąpi jeszcze, bo chronią ją  bulwa- 
r Y  ale w polach Wisła powystępowała z brze- 
Ków. Szereg wsi w powiecie podgórskim stoi 
frod wodą, to  samo 1 w drugą stronę jej biegu od 
Krakowa.
. S tan w ody n a  Skaw ie w ynosił 210 cm.

1 ®°Ia  onegdaj wieczorem podniosła się do 450 
*m-, przed południem  opadła do 400 cm., a po

eszczu popołudniow ym  znowu zaczęła się 
K "altow nie podnosić. Okoliczne pola pod O- 
pWięcimem zalane są wodą. Szereg wsi: Kółko

Tow e, M achm aty, K ruki, M ańki i Bronkowi- 
zniszczone.

K atastro fa  przybiera w ielkie rozm iary, doty- 
•cając i pow iaty  nie objęte bezpośrednio zale­
wem. Deszcze obecne są ciepłe, w przerw ach 

słońce, w ice zboże m om entalnie porasta.
, 0sc‘anie zbierają m okre zbole. abv  choć co- 
ko]^  uratow ać.

Z dalszych okolic donoszą również o wyle­
wach.

Raba wystąpiła z brzegów, zalew ając w, kilku 
m iejscach drogę m iedzy Chabów ką a  Myśleni­
cami. —  P ola pod wodą.

Pom iędzy Nowym  T argiem  a  Zakopanem  w y­
la ł B iały D unajec. Komunikacya kolejowa była 
wczoraj dzień cały przerwana, gdyż woda zala­
ła  most na Dunajcu. Również przerw ana była 
d roga kolejow a i kołow a pom iędzy Jordanowem  
a Chabówką. Podróż odbywała się z przesiada- 
niami w miejscach zalanych. N ad wieczorem 
zdołano drogę uporządkow ać i obecnie już po­
ciągi pomiędzy Krakowem a Zakopanem kur­
sują normalnie.

W szędzie dokoła słychać, ie  skutkiem 'opa­
dów pogniją jarzyny, buraki i ziemniaki. W  ze­
staw ieniu z pam iętną ka tastro fą  w r. 1903 stan  
wód na rzekach jest niższy. S kaw a podniosła 
się w tedy do 225 c-m., W isła, do 450 cm, Soła  
do 500 cm.

** *
W  K rakow ie w czoraj większa część domów 

przy ul. Zwierzynieckiej. K rasińskiego, W ol­
skiej i in. położonych bliżej W isły, miało zalane 
piwnice i su tereny. W  niek tórych  m iejscach wo­
d a  w darła  się do basenów i kolektorów'. Niebez­
pieczeństwo wylewu W isły w Krakowie nie 
grozi.

Stracenie morderców sen. Eichhorna.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego).

i Kijów, 12. sierpnia. I Wyrok wydał niemiecki sąd połowy, a wy-
IOfi;0; - rc.v generała Eichhorna i jego adjutanta konano go natychmiast po zatwierdzeniu przez

Ataki wojsk koalicyjnych
trwała bez przerwy.

na*&at n iem ieck i.
l i  W olffa).^Urzędowo ogłaszają dniam.:

ZACHODNIA,WIDOWNIA WOJNY.

alnośó^bo’0^  ^ uPrec^^a: Wzmożona dzia-
Jglabła W m*ędzy Yserą a Ancrą za dnia 
wiła. sii leczorem na wielu miejscach się oży- 
Uach L ,ne pady nieprzyjaciela po obu stro- 
Pr*yjaciei °dparto. Na froncie bojowym nie- 
Ancrą a rozSz®reył ataki aż do Oisy. Między
*ni llnia ° T n'- * załamały się one przed nasze- 
laeieiskg • Uż 113 P°łudnie od Sommy nieprzy- 
Pnia, p o J ? ? , 0* P° niepowodzeniach z 9 sier- 

nieprz,!-^ f  bezczynną. Silne ataki częścio- 
r°zbiły s:e Jt*Cle,a pod Rainecourt i na Lihons 

" naszym ogniu i wskutek naszego

kontrataku.
Główny rozpęd wczorajszych ataków skiero­

wany był na nasz front między Lihons a Avre. 
Na wschód od Posieres i po obu stronach go­
ścińca Amiens-Roye odparliśmy kilkakrotne a- 
taki nieprzyjacielskie. W ruchomej walce prze­
ciw nieprzyjacielskiej przemocy i przeciw ma­
sowemu rzucaniu do boju wozów pancernych, 
zaznaczyła się także tu niezłomna siła zaczepna 
naszej piechoty. Często szturm nieprzyjaciela 
załamywał się już w ogniu naszej artyleryi. —  
Przed jednym tylko odcinkiem dywizyjnym le­
żało przeszło 40 zniszczonych wozów pancer­
nych.

Między Oisą a Avrą po silnem przygotowaniu  
ogniowem nieprzyjaciel przedsięwziął silne ata­
ki na nas"" ^are stanowiska od Montdidier do

Antheuil. Nie zdołał dotrzeć do naszych nowych  
linij bojowych na wschód od Montdidier, o któ­
rych wczoraj donieśliśmy. Nasze tylne straże 
przyjęły nieprzyjaciela w naszych poprzednich 
stanowiskach silnym ogniem, a potem cofając 
się, ustąpiły poza linię l‘Aboissiere-Ainviller- 
Riąuebourg-Merest.

Bardzo żywa działalność lotnicza ponad polem 
bitwy. Strąciliśmy znowu 23 samolotów nie­
przyjacielskich i jeden balon na uwięzi. Poru­
cznik Kroll odniósł 33, porucznik Veltjens 24 
i 25, porucznik Naumann 21, 22 i 23, porucznik 
Aufferth 21 zwycięstwo w powietrzu.

G rupa w ojsk następcy  tronu: Nad Vesle od-i 
parto ataki nieprzyjacielskie między Fismes a 
Courtandon. —  W Szampanii na zachód od dru­
gi Somme-Sousin walki częściowe, w których  
wzięliśmy jeńców.

Ludendorff.

K om u n ika t w ieczorny.
Berlin. (B. K.) Urzędowo, w ieczór 11 b. m.: 

W bitwie między Ancrą a Oisą rozbiły się gwał­
towne ataki nieprzyjaciela.

Wielkie pożary 
na froncie nad lfesie.

Lugano, 12 sierpnia.
Jak donosi ageneya H avasa, w obszarze nad  

Vesle podczas cofania frontu niemieckiego w y­
buchły w wielu miejscach pożary w niezwykle 
wielkich rozmiarach. Przez całą noc horyzont 
rozświetlały niezmierne łuny. Ślady osta tn ich  o- 
peracyj n a  froncie nad  Vesle wskazuje zatrwa­
żające zniszczenie.

Komunikat nusiryacki.
Wiedeń. (B. K.). Urzędowo ogłaszają dnia 

11 b, m.:
Na płaskowyżu Siedmiu Gmin wojska koa- 

hcyi powtórzyły wczoraj rano ataki. Pole bitwy  
rozciągało się od Canove aż do obszaru Col de 
Rosso. Nieprzyjaciela po zaciętych zapasach 
wszędzie odparto, zadając mu ciężkie straty. 
W zięto do niewoli Francuzów, Anglików i W ło­
chów.

Wśród dzielnych obrońców szczególny udział 
w sukcesie przypadł węgierskim pułkom Nr. 82, 
101, 138. Zresztą nie było ważnych wydarzeń 
ani na froncie włoskim, ani albar skini.

Szef sztabu generalnego."!

Interwencya papieża celem 
uwolnienia b. carowej.

Lugano. (B. K.) „O sservatore Rom ano1' do­
nosi: Papież podjął kroki o uwolnienie caro­
wej Aleksandry i jej córek i pozwolenie im na 
opuszczenie Rosyi.

KOSZTA UTRZYMANIA CAROWEJ Z CÓR­
KAMI PONIESIE PAPIEŻ.

Lugano. (B. K.) „O sservatore R om ano11 do­
nosi z Rzymu: Papież zobowiązał się w razie 
potrzeby ponosić koszta utrzy mania b. carowej 
i jej córeA zagranica.
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Premier austriacki o nokoiu.
WIEDEŃ. 12. sierpnia.

W  rozmowie z w spółpracownikiem  gazety  
JiWienj Mitt. Z tg.‘: na tem at spraw  aktualnych , 
:bar. H ussarek położył nacisk n a  to , iż

' AUSTRYA PROWADZI WOJNĘ TYLKO 
OBRONNĄ,

nie myśli o ja k im k o lw ie k  rozszerzeniu obsza­
rów , lecz dąży ty lko  do zabezpieczenia swych 
granic. Co się tyczy spraw y pokoju, to  trudno 
tu  odgrywać role p roroka.

WOJNA SIĘ SKOŃCZY, GDY ZWYCIĘŻY 
ROZUM,

gdy nastąp i p e w n o ś ć ,  że uspraw iedli­
w iona nioc-hęć Niemiec z powodu perfidyi Al- 
bionu nie uoprow adzi wcześniej lub później do 
m ilitarnych zaw ikłau.

Sytuacyi militarnej nie ocenia premier nie­
korzystnie. W bliższe szczegóły, dotyczące fron- 
tu zachodniego nie może minister wchodzić, 
^ z o s ta w ia ją c  to  jedynie niem ieckiem u k iero ­
w nictw u wojskowem u. Co się tyczy  fron tu  po­
łudniow o-zachodniego, to  pi emi&r oświadczył, iż

WOJSKA AUSTRYACKIE CONAJMNIEJ U- 
,TRZYMUJĄ LINIĘ FRONTU, POSIADANĄ  

OBECNIE.

R ozstrzygnięcia zresztą na froncie włoskim pre­
m ier nie czekuje. bo jeżeli gdzie wogóle da się

Lugano, 12 sierpnia.
korespondent sztokholm ski ..Corriers della 

;Scr.i" donosi, iż w F in landy i rząd ofieyalny jest 
-powolny życzeniom niemieckim; wśród ludno­
ś c i  widii? prądy przeciwne.

Ja k  stw ieidzają dzienniki finlandzkie, budo­
wa armii finlandzkiej, pod kierunkiem  niem ie­
ckiego sztabu gensralnego, nie wydala spodzie­
wanych wyników. W śród szeregów  brak ducha 
i dyscypliny. W edług helsingforskiego dzienni- 
;ka  „Helsingi Sanom at1*, wypadki dezercyi nie 
należą do rzadkości.

W k ra ju  sam ym  widać coraz w yraźniej-

„0 zmarłych trzeba mówić 
tylko prawdą".

ORGAN SOCYALISTÓW W IEDEŃSKICH O 
MIN. IIOCHENBURGERZE.

W iedeń, 1 2 sierpnia.
(?) „Arb. Zlg. wychodząc z założenia, iż o 

Umarłych należy mówić ty lko  praw dę, ośw iad­
cza. że zm arły świeżo m inister spraw iedliw ości 
te Hochenburger był najszkodliwszym człowie­
kiem, jaki kiedykolwiek w gabinecie ausicry- 
ackim był czynny.

. H ochenburger —  pisze ten dziennik —  był 
nic-tgjko ministrem  sprawiedliwości w gabime-

pomyśleć rozctrzygnięcie wojny światowej, to  
jedynie na zachodzie.

Co się tyczy  spraw  w ew nętrznych, to

RZAD JEST SILNIE ZDECYDOWANY ZWO-
I <VĆ PA RL\M EN T W CIĄGU MIESIĄCA 

WRZEŚNIA.

Za najważniejsze zadanie rząd uw aża załat­
wienie kwestyl finansowej, przeczem regu laeya 
te j kw esty i musi się oprzeć n a  istn iejących  już 
przedłożeniach. S tać się to  musi w śród wszel­
kich okoliczności w najbliższym  ju ?  czasie ze 
w zględu na walutę. Podwyższenie cen chleba 
jest w związku z t ą  kw estyą. Szczególną uw agą 
przytępi darzyć się m usi coraz gorzej kształtu­
jące się położenie stanu ś.ed nitgo. Prem ier hoł­
duje przekonaniu, że krocząca ręk a  w rękę wraz 
z podniesieniem  w alu ty

ODBUDOWA CEN

jest przedeWszystkiem dla osób, mających stałe 
płace, bardziej celowa i korzystniejsza, aniżeli 
t. zw. zapomogi drożyźniane.

W  kw estyi wyżywienia oświadczył premier, 
iż w edług dotychczasow ych spraw ozdań, w yży­
wienie w piątym wojennym roku gospodarczym  
jest zapewnione, jakkolw iek oszczędność jest 
w skazana, gdyż liczyć się należy z wielką szczu­
płością środków żywnościowych.

sze objawy dem oralizacja. P rzem ysłow cy oka­
zują poważne zaniepokojenie co do przyszłości 
przemysłu finlandzkiego i obawiają się groźnej 
konkurencyi, paraliżującej ekspansyę przem y­
słu rodzimego.

)X k ra ju , w skutek  rekw izyeyi środków  żyw­
ności, pow stało przesilenie żywnościowe, które 
n'e pozostało bez wpływu także na aprowizacyę 
młodej armi finlandzkiej, otrzym ującej racye 
żywnościowe znacznie zredukowane.

W  ostatnich dniach znaczna liczba żołnierzy 
finlandzkich miała przejść przez granicę w kie­
runku Murmanu.

cie S tuergkha; był on w prost duszą tego rządu, 
k tó ry  za gw iazdę przewodnią wziął sobie szy­
derstwo z wszelkich praw. Był on przy w szyst­
kich haniebnych pogw ałceniach praw  i ustaw  
k tó ry ch  nieprzerw ane przekraczanie stanow iło 
treść tego rządu, niety lko jako  członek gabi­
netu  wspóczesny. Służył on rządow i radą  i czy­
nem, z radością  i entuzyazm em , by ł on u- 
czestnikiem  i współwinnym dokonanych  przez 
ten rząd pogw ałceń i sąd historyi postawi go 
obok hr. Stuergkha, Jako jednego z najbardziej 
winnych w  tym  najbardziej nieszczęsnym 
i najprzew rotniejszym  ze w szystkich rządów, 
jak ie  k iedykolw iek rządziły A ustryą. Cichnie 
wszelki pow ierzchow ny sentym entalizm  i pra­
w da w ola o swoje pełne ■ praw o. N ależy rzec

Num er 42.-    -  - - - - - - —

bez ogródek: dr. H ołienburger przedstaw ił sią 
w swej działalności publicznej jako  minister 
bez sumienia i jako zly człowiek".

,,Arb. Z tg.“ przypom ina, że Hochenburger, 
gdy był jeszcze posłem, pro testow ał eneigwzni® 
w parlam encie przeciw  gw ałceniu ko n sty tu c ji, 
że on to  wówczas polecał wieszać gwałcicieli 
konstytucyi na najbliższej latarni, podczas 
jako  m inister w gabinecie S tuergkha, sam S 
rozkoszą gw ałcił konsty tucyę.

Dziennik cytowany w yraża w końcu  zdumie­
nie. iż człowiek, k tó ry  ty le  zawinił, n iety lko ni® 
został pociągnięty do odpowiedzialności, lecz Z 
pensyą m in isteryalną i odznaczeniam i m ógł by# 
jeszcze pow ołany do Izbv panów!

Zagadkowa śmierć.
(Od naszego korespondenta).

LWÓW, 12 sierpnia.

0  śmierci Riedlowej, żony kasyera  Bank* 
krajow ego, już wiecie. Z dom u Hawryszkiewi* 
czówna, córka radcy  dw oru, należała —  i Hu* 
sznie bardzo —  do znanych i podziwianych 
Lwowie piękności. W  tea trze  nie brakow ało jr! 
na żadnej prem ierze, nazw isko jej widniał® 
wsźędzie tam , gdzie chodziło o filantropię. ® 
oto zeszła ta  kobieta z tego św iata śmiercią ta* 
zagadkow ą, ze najwytrawniejsi kryminolodż? 
stają przed nią, Jak przed gordyjskim węzłem,

P rasa  lw ow ska, a  przynajm niej je j brukow?i 
odłam, daw ała niedwuznaczni-? do zrozumie’.-3* 
że dena tkę m ógł ty lko  zam ordow ać jej mąż*
'l k tó rym  bardzo źle żyła. Tym czasem  śledztw® 
ustaliło, że Riedl od godz. pół do 9 ran i d® 
trzy  kw adranse n a  trzecią nie wychodził z ban* 
ku. O godz. 12-tej w południe widziano jeszM* 
Riedlową, a  gdy  mąż po godz. 3-c-iej zjawił 
w domu, w ybiegł natychm iast, wołając, pom oefj 
W  ciągu paru  minut nie mOgł chyba dokoraś 
m orderstw a, przewrócić m ieszkania do góry nojj 
gam i i powiązać m czy, celem upozorow ani3 
rabunku. Z resztą g ly  się zjawiła w kwadran* 
różniej polieya, trup był już sztywny i zimny*

A ponieważ poheya w yklucza mord n i m *  
kow ;,. więc pozostaw ałoby ty lko  jedno wfthH 
m aczenie: samobójstwo.

1 to  się jednak  sprzeciw ia zdrowem u iaz®* 
mówi. W yobrażać solne kobietę, k tó ra  nie iV3® 
uchodzić 'za sam obójczynie, pozoruje mord l3* 
bunkow y, wiąże c a l: -toboły, n iby to  na wyniJ* 
sienie przeznaczone, przed powieszeniem- si? 
zapycha sobie u s ta  kaw ałkiem  szlafroka, a P9 
powieszeniu się... wynosi drabinkę do prz i* 
pokoju.

Jednem  słowem, śmierć Riedlowej. -to i ’*' 
gad k a  w każdym  calu. A ponieważ organa śledŁ 
cze o taczają się (zbyteczną bez w ątpienia) *** 
jem nieą, ponieważ nie dopuszczono dziennik^  
rzy  do naoczni i do sekcyi, więc rozpełzły 
po mieście plotki, że rodzina R iedla wpl}'*’® 
wszelkimi sposobami na tok  śledztwa! Anal”* 
giczne pogłoski chodziły, gdy  Lewicki z a m ó d l 
dowal tu  a r ty s tk ę  d ram atyczną. Ogińską...

Zebraw szy w szystkie dane. zdaje się rzccz?| j 
wiście, że tajemnica ta nie -da się rozplątać, 
każda p róba w yjaśnienia jej zagm atw uje ją  t y j  
ko jeszcze bardziej. A toli cierpliwości. Zj3** j  
się la d a  chwila m istrz detek tyw , zwany PUD 1  
padkiem  i ten odkry je m isteryum , jak  i z c if' 
je j ręk i zginęła Riedlowa. skL

■ ' m --------

Czy Rosya stanie się niewolnikiem 
Niemiec?

Berlin, 12 sierpnia-

Z K ow na donoszą, że Milukow w ydał bro3*'ł*.
_rę, w k tó re i broni się przeciw  zarzutom  swo 
tow arzyszy party jnych , jakoby  popełnił zdr3<̂ ’ 
Pow iada on sam , że do zdrady  potrzebny je 
przedm iot zdrady, tym  zaś przedm iotem  nie 
że być Rosya, bo Rosya już nie istnieje. O 
dzie m ogłaby być mowa, gdyby  w ojna z N ie^j 
c-ami trw a ła  dalej. T a  w ojna została jednak z ’ 
kw idow ana przez pokój brzeski. Milukow 
obawia się, żeby Rosya stała się niewolnik**^ 
Niemiec.

-  -  Ł -------

Przed wyborem króla finlandzkiego.
fTelegram w łasny  „Gońca K rakow skiego“)

Heisingfors, 12 sierpnia.
V yboru k ró la  finladzkiego m a dokonać — 

Jak słychać —  sejm nadzwyczajny, k tó ry  zbie- 
fze  się, gdy  rokow ania rządu z kandydatam i 
Ho korony finladzkicj zostaną ukończone. Eltk- 
eya  monarchy przez sejm bedzie ty lko formal­
nością, gdyż sprawa zostanie już ustaloną u- 
jprze-inio przez rząd, stosownie do w yniku ro­
kow ań.
: Kro w pierwszym rzędzie będzie b rany  w ra ­
chubę- jako  kan d y d a t do tronu finlandzkiego. 
Sie jest- jes-zoze zadecydowanem . Podobno naj­
chętniej widzianoby na tronie ks. Oskara. Nad- 
jto pretenduje do korony finlandzkiej ks. Mc- 
k lem burski i  jak aś wreszcie osobistość, k tórej

w yraźnie nie wym ieniają.
Heisingfors (B. K A  Pełne posiedzenie sejmu 

fińskiego obradowało nad wnioskiem monarchi­
stów, upraszającym rząd, by poczynił zarzą­
dzenia w celu wyboru króla. Po 4-god'zinnej de­
bacie odrzucono t>8 głosam i przeciw  33 w niosek 
republikanów , dom agający się odrzucenia wnio­
sku m onarchistów . Dwie trzecie głosów było  
przeto za monarchią. Przyjęto  potem  58 głosa­
mi przeciw  44 wniosek m onarchistyczny, na ko­
rzyść kompromisu, k tó ry  m a na celu w niesieni2 
nowego przedłożenia rządowego. N a podstaw ie 
powziętej uchw ały  stjm  bedzie zapewne zwo­
łany z początkiem  w rześnia na sesyę nadzw y­
czajną, aby  w ybrać króla.

r  -------      = 3 = ---------------- :

Żołnierze finlandcy przechodzą granicę kuMurmanowi
(Telegram własny ,,Gońcd Krakowskiego
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NA DOBIE.
ANI W  PRAW O  —  A S I  W. LEWO.

Płynęła sobie W isełka, 
przez długie łata spokojna, 
az zapragnęła figielków , 
teraz gdy w  kolo trwa wojna,

Ody mąka, co z Ukrainy 
potokiem  na nas spaść miała, 
mimo zapewnień Czernina, 
przedziwnie nie dopisała.

1 chlebuś, co ju t  się robił, 
z przed nosa w zięły nam w ody  
ziemniaki w  polu w ygnily, 
bez jarzyn stoją ogrody.

.r  ■ ■

No, drogi panie Czerninie, 
teraz, gdy godzą w nas niebd, 
może pan jakoś z swej mąki, 
wypiecze dla głodnych chleba?

Takie to zw ykle  bywają  
sku tk i tragicznie niezdrowe,
Ody ktoś, niepomny ostrzeżeń, 
robi „ traktaty głodowe

Chwila bieżąca.
K a l e n d a r z y k .  H S T

Klary, Hilaryi i Euzebiusza I
W schód  słoń ca  5 38 m. I  1 7
Zachód słońca 7-48 m . I  ■' ■nj  . “ • ■  si erpni a
L’«ug o sc  dnia 14 gf 18 m.

REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO:
Puaii działek: „Sprzedana narzeczona11 Smetany.

— 0—

Zaproszenie ks. Radziwiłła do 
głównej kwatery niemieckiej.

Z W arszawy donosi c. k. Biuro koresponden- 
_;’ne- W rdłup w iarygodnego doniesienia, wczo- 

m i. ? °  P°\U<̂ J’U d y rek to r politycznego departa- 
te l P a s tw a , ks. Janusz Radziwiłł o trzym ał 
k ie l^ if1' 0211* ŁaPr08zen>e do podróży do wiel- 
W‘=i! Tatery  głównej. Zaproszenie nastąpiło  
mia}1* .Pr °®b polskich panów. Ks. Radziwiłł 
B erling  ckań w 'eczór i u d a  się naprzód do

Zamierza wrócić za tydzień.

Dlaczego Ukraina ustanowiła 
następstwo władzy?

.Vy(?pl° 'w_°wskie zamieszcza tekst przemowy, 
okazy; ^oh- !przez hetmana Skoropadskiego z 
stwa wl l̂eszczeni;i ustawy w sprawie następ- 
ust^p5wa . ZJ  W państwie ukraińskiem. Jeden z 
tnon-T.^ /5 .°  Prze^ówienia wyjaśnia główne
* B eto  S 6g° kroku‘
Część 8 ropadski wskazuje mianowicie, iż
nos] j j ? Clil,twa na Ukrainie wrogo się od- 
^rtzelkich Państwowości, używając
Władzy. w w celu obalenia teraźniejszej
’ ®dybv wiec . ..
Podobało zesłać hetman —  „Bogu się
Tobę« t0 . 118 ™nie śmierć, albo ciężką cho­
dzie w 216 S‘<? ĉ a °̂ zastępcze, które be-

1111 hetm ann 1 ~~ oswiadczvłośw iadczył między inne-“etmann — u,w  ,nuK-
ł °dem ukraińskim' * ze Podkreśliłem przed na- 
^aóskje wabia  ̂ n*e w*adza i honory het-
,z}ośó, jaka przvT .il.602 tiola 5 szcz<iśliwa przy 
w burzliwy- , "ym nierozważnym kroku 
* Szystko to, o co czas> m oiP zgubić

_  długo Ukraina walczyła**.

Kores ^ ac^a n n t y s e m i t y z m n .

Jl!ał rozm Jw T z T o f lk9bhttU "  * W rocław ia

Ł *  PlsZe korespondent"6111 *  Strack<™ ' k t6 ‘za? al mi BZere„  o T T  W rozm owie ze mną 
Zl mych, rzekł z mina ysłucliaw8ZF odpowie- 
16m, żydzi w Polsce n Pr?ySoębioną: ,.Tak,

,!K" A»‘^ s Ps ‘s s itr y b j -

T rzeba jed n ak  tem u przeciw działać. N a wzór 
U krainy trzeba też ochronić praw a żydów w 
Polsce. N iepraw dą je st tw ierdzenie Polaków , że 
P o lska jest. państw em  narodowem . W  Polsce 
znajduje się 24 prc. obcych narodów , w  czem 
16 prc. żydów.

Aresztowanie szefa policyi 
w Jassach.

W  Jassach  uwięziono byłego szefa policyi 
bezpieczeństwa, Panaicescu, i poddano go dłu­
giemu przesłuchaniu. Ju ż  przed w ybuchem  woj­
ny  otrzymał on wielkie sumy od k o .lłcy i, zwła­
szcza od R osyi, i k ierow ał swoim urzędem  w y­
łącznie w in teresie koalicyi. P rócz tego zarzą­
dzono rew izyę dom ową u przyw ódcy  p arty i li­
beralnej w  Jassach , M arescu, k tó ry  był daw ­
niej m inistrem  ro ln ic tw a oraz w klubie liberal­
nym.

(d) J. E. DR. JERZY MADEYSKI, minister wy­
znań i oświaty, odjechał wczoraj wieczorem o godz. 
10 do Wiednia. P. minister spędził dzień wczoraj­
szy. składając i przyjmując wizyty.

(d) OSOBISTE. Współredaktor naszego pisma, 
znany i ceniony literat i humorysta, p. Konstanty 
Krumłowski, zapadł przed kilku dniami na czer­
wonkę. Obecnie w zdrowiu p. Krumłowskiego na­
stąpiła znaczna poprawa.

(d) EKSPOZYTURY ROLNICZE. Ekspozytury 
rolnicze o o rg an izac ji w oj.-gospodarczej do tąd  
istn iejące w Chrzanowie, Oświęcimiu, B iałej. Ży­
wcu, Wadowicach, Podgórzu, Krakowie. Wieliczce, 
Myślenicach, Bochni, Brzesku, Nowym Sączu, Li­
manowej, Gorlicach, Grybowie, Tarnowie, Dąbro­
wie, Mielcu, Strzyżowie, Jaśle, Krośnie, Ropczy­
cach, Pilżnie i Kolbuszowej zostały zniesione, a 
w ich miejsce weszły w życie cywilne Ekspozytu­
ry rolnicze, które jako organa wykonawcze c. k. 
Namiestnictwa, Centrali krajowej dla gospodarczej 
odbudowy Galicyi, w sprawach rolniczych oparte 
są na zasadach administracyi cywilnej.

Ekspozytury te przydzielone zostają do odno­
śnych starostw i stanowią ich oddział dla spraw 
rolniczych.

(d) ZGROMADZENIE DELEGATÓW ZWIĄZKU 
NAUCZ. LUDOWYCH odbędzie się w dniach 21 
i 22 b. m., w sali „Sokoła1*. Dwudniowe zgroma­
dzenie rozpocznie się o godz. 8 rano nabożeństwem 
w kościele 0 0  Franciszkanów, a o godz. 9 rozpo­
czną się obrady. W dniu pierwszym omówiony bę­
dzie szereg spraw bieżących, dotyczących potrzeb 
nauczycielskich, w dniu drugim wybory i sprawo­
zdanie.

(d) WARYAT W KAWIARNI. Wczoraj w połu­
dnie do kawiarni Bizanza, pełnej gości, wszedł 
jakiś żołnierz, spokojnie podszedł do bufetu i na­
gle uderzył jednego ze stojących obok panów. Zro­
biło się zamieszanie. Nagle żołnierz ów, krzycząc, 
wydobył bagnet i przeskoczył do kuchni przez 
okno, przeznaczone do podawania napoi. Wylękła 
służące uciekły drzwiami na salę, żołnierz wysko­
czył za niemi oknem, wobec czego goście z pospie­
chem uciekli na ulicę. Żołnierz, zos‘awszy panem 
lokalu, wypił stojąco na bufecie dwa kieliszki soku, 
następnie potrzaskał krzesło i zarwawszy marmu­
rowy blat stolika, rozbił go o ziemię. Dopiero kilku 
panom udało się go skrępować, a zawezwany pa­
trol wojskowy odprowadził go do szpitala.

(cK) SZKOLĄ' PODCHORĄŻYCH. Inspekto­
ra t szkół piechoty w ojsk polskich ogłasM, iż 
w d. 16, 17, 19 i 20 b. in. odbędzie się prze­
gląd w ojskow o-lekarski kandydatów  do szkoły 
podchorążych W arunkiem  przyjęcia jest m ię­
dzy innemi w iek 18—27 la t i świadectwo ukoń­
czenia 6 ki. szkoły średniej. K andydaci, uznani 
za zdolnych do służby w ojskowej zostaną przy­
dzieleni dla ogólnego w yszkolenia wojskowego 
do oddziału w ojskow ego —  poezem przejdą do 
w łaściw ej szkoły podchorążych,

HODOWLA WŁOSÓW. Ceny włosów ludzkich 
Są teraz tak wysokie, że warto je... hodować. Nie­
dawno jeden mężczyzna ze świata a;iystycznego 
w Warszawie, mający długie i gęste włosy, przyci­
śnięty biedą, ostrzygł jc i sprzedał za 50 marek. 
O ile mu prędko odrosną, będzie mógł mieć z tego 
stały dochód, bez nakładu i ryzyka, Pługio włosy 
męskie używane są przez... kobiety na modne loki.

CZEGO NIE KRADNĄ. Pod Bielanami w pobli­
żu Grodna, skradziono prowadzący jr ;e z  bagno —

most. Most ten składał się z szeregu szyn kolejot 
wych i drewnianych belek.

SAMOBÓJSTWO CZTERECH OSÓB. Jak  dono­
szą pisma warszawskie, 20-letoia Ewa Wencelów- 
na, 24-letnia Stanisława Baryszówna i 21-letnia 
Irena Kowalczykówna, aresztowane or.egdaj około 
północy na ul. Marszałkowskiej za chodzenie po 
u licy  o zbyt późnej porze, postanowiły: 
w komisaryacie przy ul. Hożej, odebrać sobie ży. 
cie z rozpaczy, że będą odprowadzone do policyi 
obyczajowej i w tym celu napiły się nadmanga-r 
nianu potasu. Desperatkom pomocy udzieliło po. 
gotowie i pozostawiło je na miejscu, lecz po prze* 
wiezieniu do policyi obyczajowej, znowu wezwano 
pogotowie, które umieściło chore w szpitalu św, 
Ducha.

Czwarta, 17-letnia Helena Siarska, rówmież w 
celu samobójczym połknęła trzy pastyTd sublima- 
towe w areszcie policyi kryminalnej w ratuszu. I  
tę desperatkę przewieziono do szpitala św. Ducha, 

„KSIĄDZ** — DYREKTOREM BOLSZEWIKÓW. 
Osoba, przybyła w tych dniach z Moskwy, opowa^ 
da, że były buchalter łódzki, Pestkowski, należący 
do P. P. S., a znany pod pseudonimem „ksiądz1*, 
który był dyrektorem banku bolszewików w Pes 
tersburgu, został obecnie mianowany komisarzem 
do spraw obcych narodów, zamieszkałych w Rosyi.

BIELIZNA PAPIEROWA. W Warszawie p o w ia ­
ło kilka większych i mniejszych fabryk, wyrabia, 
jąeych bieliznę papierową. główn‘e k-lnierzyki ł 
mankiety. Niektóre z tych fabryk zi\:>.’dnhją do 
100 osób.

— o—
ZAKAZ ROZPOWSZECHNIANIA WŁOSKICH 

ODEZW. Dzienniki wiedeńskie zwracają uwagę Im 
dności, że posiadanie i rozpowszechnianie odez^j 
rzucanych przez włoskich lotników, jest karygo* 
dne, a każdy, przytrzymany na tca. wykroczenia, 
będzie pociągany do odpowiedzialności przed sąs 
dem wojennym.

(ch) PODJĘCIE RUCHU KOLEJOWEGO Z RU, 
MUNIą. Po dwuletniej przerwie ma być podjętym: 
na nowo ruch kolejowy pomiędzy Czerniowcaml 
a Rumunią. Pierwszy pociąg z Czerniewice ma oi 
dejść w dniu urodzin cesarza Karola, dnia 17 b. DD 
Definitywne uregulowanie komunikaeyi pomiędzjf 
Bukowiną a Rumunią ma nastąpić dopiero po rv" 
tyfikacyi bukareszteńskiego trak tatu  pokojowego.

(?) BUDOWA TUNELU, ŁĄCZĄCEGO AN-J 
G LIĘ Z IRLANDYĄ. „ Jo u rn a l11 parysk i donosi,! 
iż L loyd George m iał ośw iadczyć jednem u * 
deputow anych, że w krótce przystąpi do zbada*' 
n ia  planów budowy tunelu  podziemnego, który* 
m a połączyć Anglię z Irlandyą. ^

(?) ZA DUSZĘ CARA. „Jo u rn a l11 paryski do-, 
noai z Rzymu, iż odbyło sic tam  w  cerkwi pra-, 
wosławnej nabożeństw o za duszę b. cara  Mi* 
kołaja,

\ a  nabożeństw ie tem  obecni byli przedsta­
wiciel k ró la  w łoskiego, am basador rosyjski' 
Giers,  ̂ am b. chiński, sekretarze am b. fran­
cuskiej, angielskiej, hiszpańskiej, am erykań­
s k ie j  japońskiej i syam skiej. P onad to  w n a­
bożeństw ie uczestniczyli przedstaw iciele spe-i 
cyalni Rum unii, Serbii i Portugalii, charge d*af< 
faires czarnogórski, kom endant z M artino. re­
p rezen tan t m in istra  Sonnino, ro sy jska  misya. 
w°jskow a, członkowie kolonii rosyjskiej, pired-, 
staw iciele sz lach ty  włoskiej oraz liczni Serbo­
wie i Ozaraogórcy.

(eh) PRZECIW  KORUPCYI. R ada mosłtiew- 
ska  kom isarzy ludow ych —  jak  donosi petersb. 
a-j- telegraf. —  w ydała dekre t, według którego  
krew ni i powinowaci nie m ogą być zajęci 
tym  sam ym  oddziale w ładz i in sty tuey j rządo­
wych. D ekret zakazuje dalej przyjm owania na 
urzędowe stanow iska krew nych kierow ników  
danego urzędu czy in sty tucy i rządowej. Zakaz 
m a na celu położenie tam v  k o ru p cji.

(p) ODBUDOWA GORYCYI postępuje bąrdzo 
szybkim krokiem. Dnia 1 sierpnia otwarto już do-, 
szczętnie zniszczone seminaryum nauczycielskie 
żeńskie, oraz inne rządowe budynki. j

(!) DROGA WODNA RYGA I REW EL. We­
dług urzędowych doniesień niemieckich zostaną 
otw arte dwie linie wodnej drogi międzj- niemiec­
kimi wschodnimi portam i a  Libawą, Rygą i  
Rewiom. Jedna prowadzi z Lubeki i otworzoną 
zostanie dn ia 20 bin. Porwszym  statkiem , któ- 
r.v wyjedzie, będzie „F ernanda11. —- D ruga linia 
prowadzi ze Szczecina przez G dańsk i Memcl do 
Libawy, R jrgi i Rewia, i zostanie o tw artą  przez 
s ta tek  „T orfre i'1 dnia 21 bia.
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' W YSTAW A NIEMIECKIEJ SZTUKI W SO­
FII. W edług doniesień „Beri. T ag eb la ttu 11, zo­
stanie we w rześniu o tw artą  w ystaw a niem iec­
kiej sz tuki z Sofii. W ystaw a obejm ować bę- 
idzie m alarstw o i rzeźby ostatniego stulecia.

(cli) EGZOTYCZNY GOŚĆ NA FRONCIE 
W ŁOSKIM . „Corriore della S era“ donosi, iż na 
izwiedzenio fron tu  włoskiego w ybra ł się egzo­
tyczny  gość, książę indyjski, m aharadża Jeddin. 
P rzybycie  jego n a  front w łoski z P aryża jest 
oczekiwano w najbliższym czasie.
: (ch) BURCEW W PARYŻU. J a k  donosi pa­
ry sk i „Jo u rn a l11, do sto licy  F rancy i przybył 
w dniu 4 hm. znany rew olucyonista rosyjski 
■Włodzimierz Burcew, k tó ry  po kró tk ie j wy­
cieczce do A m eryki, osiędzie w Paryżu i po­
dejmie na nowo w ydaw nictw o pism a ..FAYenir11. 

— o—
POZDROWIENIE DLA KRAKOWIANEK. Cho­

rzy ze szpitala wojskowego w Samborze zasyłają 
serdeczne pozdrowienia dla pięknych Krakowia­
nek: Wacław Boksu. Jurek  Waligórski, Adam Ur­
ban. Franciszek Pycikiewicz.

Loyd George o czynnikach 
powodzenia koalicyi.

Londyn. (Router) L loyd George ■wygłosił 
w czora j w N ew port mowę, w k tó re j mówił o 
sukcesie koalicyi n a  froncie zachodnim i po­
w iedział. żc wielką część sukcesu należy przy­
pisać jednolitemu kierownictwu. To zwycię­
stw o  jest wielką skomplikowaną operacyą, w 
[której odegrali rolę Anglicy, F rancuzi i Ame- 
■rykanie. Jedno lite  dowództwo um ożliwiało nam  
zw ycięstw o nad Mamą i drugie zw ycięstw o nad 
Sommą. W alka nie jest jeszcze skończoną.

Aresztowanie konsula 
francuskiego w Moskwie.

^SParyż. (B. K.). „Tem ps11 donosi: Francuski 
konsul generalny, Gronard, szef francuskiej mi- 
e y i w ojskow ej w Moskwie, został aresztowany 
przez bolszewików.

Protesty radykałów francuskich 
przeciw skazaniu Malvy’ego.

, Berno (B. K.). Pism a lyonskie i  parysk ie do- 
moszą: W iele stow arzyszeń  i związków zapro­
te s to w a ło  przeciw  skazaniu  M alvy;ego. Jak  
'donosi „Humanifce11, w  kom isy! w ykonaw czej 
so c ja lis ty czn e j party ! radyka lnej wielu senato­
rów zgłosiło wystąpienie z partyl. Postaw iono 
w niosek  o wyklnczenie z partyj tych senatorów, 
którzy głosowali za skazaniem Malvy‘ego.

Malvy udał się na wygnanie.
P aryż. (B. IC). M alvy w ystosow ał do prezy­

d e n ta  Izby pismo, w  którem  protestuje przeciw  
wyrokowi trybunału państwowego i podkreśla., 
iże poddaje się wyrokowi, o He idzie o jego oso­
bę, ale nigdy nie przyjmie rozstrzygnięcia, k tó ­
re  do tyczy  jeg o p o lity k i. Malvyt odjechał wie­
czó r do Iran. ■

■ o

Ziemstwo Władywostoku żąda 
usunięcia Horwata.

W ładywostok (Reuter). Miejscowe ziemstwo 
w ystosow ało  do tu tejszego korpusu konsularne­
g o  nltimatum, w którem żąda natychmiastowe- 
jgo usunięcia generała Horwata z prowincyl nad­
brzeżnej. W razie odm ówienia temu żądaniu, 
'ziem stwo grozi w strzym aniem  swej działal­
ności.

Nowe starcia między fińską czer­
woną i białą gwardyą.

Helsingfors. fB. K.). J a k  dzienniki donoszą, 
oddział fińskich czerwonych gwardzistów, li­
czący około 200 żołnierzy, pod dowództwem o­

ficerów angielskich, stoi w pobliżu granicy fiń­
skiej 50 km. na północ od Tuthua. Przyszło do 
drobnych utarczek z fińskiemi strażami granicz- 
neml.

 o -

Tępienie żywiołów rewolucyj­
nych w armii greckiej.

Berno. (B. K;). W sku tek  dezercyi w wojsku 
greckiem  z in ic ja ty w y  francuskiego naczelnego 
wodza arm ii wschodniej i m ianowanego grec­
kim szefem sztabu generalnego, naczelnika fran 
euskiej misyi wojennej w Grecyi, postanow iono 
usunąć z wojska greckiego wszystkich wrogo 
dla Venizelosa usposobionych oficerów armii 
czynnej i rezerwy. Oficerzy w szystk ich  stopni 
i gatunków  broni wezwani m ają być do złoże­
n ia na piśmie w yznania w iary politycznej, co 
następnie zaprzysięgną uroczyście wobec swo­
ich żołnierzy Krzywoprzysięstwo będzie karane 
śmiercią. Prócz tego w szyscy oficerowie i pod­
oficerowie rezerw y, k tó rzy  należeli do wrogich 
wojnie zw iązków rezerw istów , mają być zdegra 
dowani do stopni zw ykłych żołnierzy.

Krwawe starcia w Montevideo.
Montevldeo. (Havas). Przyszło tu  do starć 

między policyą a strajkującymi funkeyuaryu- 
szatni tramwajowymi, przyczem  zabito wiele 
osób. Stow arzyszenia robotnicze grożą s tra j­
kiem generalnym .

 o-------

Pożary lasów koło Toulonu.
Berno (B. K.). Dzienniki parysk ie donoszą, 

że w okolicach Toulonu, A cignonu i Talie wy- 
tu c n ly  nowe pożary lasów. Użyto licznych od­
działów  żołnierzy serbskich, celem stłum ienia 
pożarów. Szczególnie szalał pożar w lasach na 
północ i na północny zachód od Toulon.

Z  K R Y N IC Y .
(d) P iękna ta  m iejscow ość kąpielow a cieszy 

się w roku bieżącym  dużą frek w en c ją  k u ra ­
cjuszów . N a liście kuracy jnej jest zapisane 5100 
osób, ale liczbę ich m ożna śmiało podnieść do 
7000, gdyż pew na k a teg o ry a  gości nie mel­
duje się, aby  nie płacić tak sy  zdrojowej. N aogół 
jednak  ludzi bogatych  w  K rynicy przebyw a ilość 
pokaźna, ta k  że jednym  z najw iększych b ra ­
ków  je s t b rak  drobnych pieniędzy. K ażdy płaci 
banknotem  stukoronow ym .

Urozm aiceń w K rynicy je st w bieżącym  se­
zonie wiele. Powódź rozm aitych koncertów , wie­
czorów, reunionów  i t. p. G łów ną a t ra k c ję  s ta ­
nowi te a tr  krakow ski.

P rzedstaw ien ia teatralne cieszą się w ielką 
frek w en cją . T ea tr  jest sta le  w ypełniony po 
brzegi, a  b ile ty  zdobywa się z takim  prawie 
trudom , jak  b ile ty  kąpielow e, po k tó re  już o 
godzinie 2 w nocy ustaw iają  się „ogonki11, cze­
kające  pokornie do rana. Z asługa to niem ała 
d y rek to ra  zespołu p. L udw ika Czarnow skiego, 
k tó ry , sam a rty s ta  niepośledniej m iary  i wy­
traw n y  reżyser po trafił sobie zdobyć publicz­
ność w ysokim  poziomem artystycznym  wido­
wisk. jak  i doborem urozmaicongoo repertuaru . 
Zespól je s t świetnie zgrany, co także pdnosi je ­
go w artość. W  ostatnich dniach p. C zarnow ski 
zachorow ał, co jednak  nie osłabiło dobrze w pro­
wadzonej w ruch m aszyny teatra lnej.

Sezon te a tra ln y  w  K rynicy kończy się 21 
b. m. Do tego czasu prócz zw ykłych przedsta­
wień, odbędzie k ilk a  gościnnych w ystępów  wy­
bitny ch artystów .

Złodziei z talentem 
aktorskim.

(p) Gdy przed paru  dniam i weszli do sklepu 
spożywczego M aryi K lausncrcw ej w W iedniu 
codzienni odbiorcy, zobaczyli ku  swemu naj­
wyższemu zdziwieniu zam iast p. K lausnerow ej, 
m łodego człowieka, k tó ry  z niezwykle uprzejm ą 
m iną p y ta ł o życzenia.

Modzieniec z prawdziwie w yszukaną eiegan- 
cyą obsługiwał ow ych gości, co bardzo mile u- 
derzylo odbiorców, przyzw yczajonych do gbu- 
row atego obejśc a się K lausnerow ej. Uprzej­
mość jego posunięta naw-et hyia do tegc stop­
nia, że wbrew  ustaw ie i zwyczajowi

NIE PYTAŁ NAWET O KARTY,

dając  każdem u natychm iast żądaną ilość tow a-‘ 
rów. Goście, uradow ani takim  nowym pomo­
cnikiem, głośno naw et w yrażali swe zadowo-, 
lenie i nadzieję stałego obsługiwania przez tego 
nowego, sym patycznego subiekta. T ak  miną! 
jak iś czas, gdy  do sklepu w eszła jakaś  pani,1 
py ta jąc  o K lausnerow ą. Gdy na to młodzieniec 
dał odpowtódż, że znajduje się w kuchni, chcia­
ła  się ona tam  udać, m ając osobisty interes. 
T eraz

BOMBA PĘKŁA,

młodzieniec, w idząc grożące niebe, pieczeństwo, 
szybko skierow ał swe k roki n a  ulicę, chcąc ja k  
najprędzej drapnąć. Zoryontowano się natych­
m iast i rzucono się w pogoń za rzezimieszkiem. 
Rozpoczęła się szalona gonitw a, urozm aicona 
różnem i przygodam i, aż go wreszcie schw ytano 
i oddano w ręce s tróża  bezpieczeństw a. \

N a policyi w ykazało  się, że jest to  notorycz­
ny  złodziej, k tó ry  podczas nieobecności w łaści­
cielki w łam ał się do sklepu, a  schw ytany na go­
rącym  uczynku przez w chodzących gości nie; 
trac ąc  przvfom noćci i robiąc ..przrjem ną minę*

i
ZMIENIŁ ROLĘ WŁAMYWACZA NA UPRZEJ­

MEGO SUBj EKTA

mając nadzieję, że przecież znajdzie sposobność 
do u lo tn ien ia się.

P rzy  sposobności nie zapom niał wziąć ze so­
bą kw oty  za pobrane tow ary, dochodzące do 10 
tys. koron, k tó rą  to  sumę w tak  kró tk im  czasie 
,zarobił11. N iestety  p o lic ja  zapro testow ała tem u 
n iekontraktow em u objęciu posady i odstaw iła 
rzezim ieszka-artystę do więzienia, gdz.ie będzie 
miał sposobność studyow ania' nowej roli.

Odpowiedzi Redahcyi.
Pani B. U. W adowice. W ierszyk byłby  do­

bry, gdyby  nie szw ankow ał w rymie, rytm ie t 
przeprow adzeniu myśli, zresztą już zużytej 
przez pióro znacznie lepsze. Z pośpiechem p rze -1 
to  um ieściliśm y go... w koszu.

Pani A. D. Zaznacza pani sam a. że w ierszyk 
„Do serca W acław a L...“ , je j narzeczonego, je s t 
pierwszym jej utw orem  poetyckim . D roga Pani, 
czy nie lepiej powiedzieć mu to w szystko w 
cztery  oczy, prozą, ja k  dotychczas byw ało, a  
nie publicznie w ym yślać mu od „lisów1-, ^m or­
derców 11 i t. p. O sobie mówi Pani, że je s t fa r­
bow anym  barank iem 11, „kw iatkiem  w traw ce11, 
„pokrzyw ą11, „ jadow itą m uchą11. Rozm aitość 
odmian w ielka zaiste, ale, zdaniem naszem, to  
w szystko ześrodkuje się w jednem : będzie Pani 
dobrą m atką dzieci swego męża. T ylko  z poe­
z j a  trzeba zerwać! •

PANU H. P. Ten człowiek, o k tórym  Fan pi­
sze w swoim sonecie „B urza11, m usiał być n a­
praw dę bardzo nies/.czośliw'-, g d "  sir na niego 
zwaliło ty le  kataklizm ów . W spółczujem y z nim, 
ale to  jeszcze nie powód, byśm y lirhem i w ier­
szydłam i karm ili naszych czytelników.

PANU W . F. Ogień p a tryo ty  'zny. jakim  prze­
pojony je s t wiersz P ańsk i, chhihnio św iadczy o 
Panu. Zapewne także 'i patryo tyzm u w prow a­
dził P an  do swego u tw oru rym y „krajow e11 — 
częstochow skie? Podkreślić należy również pe­
wną. nielogiczność m yślową Pańskiej kencep- 
eyi. Pisze Pan:

..D ucha nam trzeba i męstwa.
K rzyże i ciernie, to d roga zwycięstwa, 
Okażmy bracia, żeśmy Polakam i 
Nie pieśnią, lecz czynam i!11

Bardzo ładnie, ale po co w takim  razie wypo- 
w iada Pan to  wierszem?

Biuro m iastow e A d m i n i s t r a c y i
„G ońca Krakowskiego'*

m ieści sie 
przy ul. K arm elick ie j N r 16, 

sklep od frontu.
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W jarzmie „żołnierzy wolności« «

» f
BERLIN, 12 sierpnia.

: (mir) Berliński „Tag" otrzymał
'TOacyi ze źródeł kadeckich o obec^  hntszewi-
'kach w Rosyi, według któryph upad u
im u  należy oczekiwać już w nał 17-szl  .
Me. Co do tego nikt się już w
dzi, nawet sami bolszewicy. Co po e
idzie, nikt sobie nie zdaje s p r a w y .  Rozŵ  j
■padków n ic już nie zdoła powstrzymać.
i Ludność Moskwy na razie apatycznie ,
®nosi jarzmo, jakie jej nałożyli ,.żo nu rze
■ftośei1-, cl jedynie dzisiaj syci ludzie. Ałe t0 wne

się już skończy, czy to, że bolszewicy w yczer­
pią osta tn ie swe środki, czy też, że ratunek 
przyjdzie skądś zewnątrz. K to ten ratunek  ma 
przynieść, jest to  dla m ieszkańców  Moskwy ró­
wnież pewnie obojętnem . To jednak  nie prze­
szkadza, iż powitają go  jako zbawcą i przyja­
ciela.

Co do możliwości ponow nego podjęcia kro­
ków  w ojennych, inform acya „T agu11 twierdzi, 
iż pomimo, że 95 proc. ludności jest wrogo 
usposobioną dla bolszewików, to jednak podo­
bnie przedstawia się procent przeciwników dal­
szego prowadzenia wojny.

Mh«4^ a 1^ m 0#fflIi,cya
rzeczowa* utworienie

Trudności przy odbudowie n®8ze®?.,. ‘rieCiowej. — Ustano^ 8
centralnych orpanlzacyj d'a polcriywdzenie Balicyl*klucza dla rozdziału materyałow. -  P<*r

Kraków, 12 ^ rp n ia .
_'Jedną z największych p r z y c z y n .  hamując 

lub wprost uniemożliwiających o d b °  ifr h  
szego kraju, jest p o w s z e c h n y  brak w s z e  u  

Materyałów, artykułów i narzędzi t e c h n i c z n y  . , 
oraz maszyn, których dowóz z zagranic} jes 
połączony z ogromnemi trudni 

"Wskutek tego trudnościam i.
—• tego sprawa demobilizacyi rzeczo-

j nabiera dla Galicyi szczególniejszego zna­
czenia, daleko większego, a niż di dla innych 
krajów koronnych Austryi.

rry demobilizacyi, jak wiadomo, 
nonowc wartośm •• id/.io. o mi-

f rtt>źci, matcryałór
wojskowość, jako zbę-_1zeÓ te th ^C 2nych ,T tórcrdl0W 1 ™ ny°h u r / 'v

dne dla siebie, m a oddać d la  użytku gospodar­
czego ludności państw a.

Celem przeprow adzenia rozdziału tych mate- 
ryałów , powołał rząd  cen tralny  do życia już pe­
wne organizacye, ja k  tak  zw. K riegsm aterial- 
verwertungsamt., Urząd zw artośeiow ania mate- 
ryalów  wojennych, z dem obilizacyi pochodzą­
cych, k tó ry  ma przeprowadzić rozdział między 
Cis- i T ranslitaw ię. N astępnie utw orzył rząd 
tak  zw. W ydział specyalny d la demobilizacyi 

'■ rzeczowej przy M inisterstwie handlu i wreszcie 
i najnow szą organizacyę pod tytułem  „Główny 

Zakład dla demobilizacyi rzeczowej11 przy Mi­
nisterstw ie finansów. Z ad a r!e-.- specyalnego

W ydziału ma być rozdzielenie m ateryałów  z de- 
mobiUzacyi rzeczowej pochodzących, między 
poszczególne m inisterya, zaś głównego Zakładu 
■swideneya i czuwanie nad icli rozdziałem. S tro­
ną handlow ą akcy i deinobiiizaeyjnej m ają się 
zająć różne Spółki handlowe, k tórych  k ilka już 
istnieje w W iedniu, a k tó rych  działalność n a  te ­
renie galicyjskim może okazać się. dla nas bar­
dzo szkodliwą. Aby temu zapobiedz. utworzono 
7. in ieyatyw y Centrali dla gospodarczej odbu-. 
do wy Galicyi, przy w spółudziale W ydziału k ra ­
jowego i Polskiego Zjednoczenia przemysłowo-, 
leśnego, organizacye p. t. Demobil. Ska 'z ogr. 
por., k tó rej zadaniem  b ęd zn  przeprow adzać za* 
k u p y  m ateryałów , pochodzących z demobiliza­
cyi, d la  celów odbudowy i gospodarstw a k ra ­
jowego.

N ajw ażniejszą wagę dla nas przy demobili­
zacyi m a klucz, wedle którego nastąp i rozdział 
m ateryalów . W  tym  kierunku w formie rządu 
centralnego istn ieją  różne projekty, których 
przeprowadzenie naraziłoby nasz kraj na do­
tkliwe straty. Za podstaw ę rozdziału rząd cen-, 
tralny  chce b rać  w ysokość opodatkowania, sto­
pień su b sk ry p c ji i pożyczek w o jA nyeh  lub ob­
szar k ra ju . Na te j podstaw ie Ministerstwo rol­
n ic tw a stw orzyło klucz dla rozdziału tych ma­
teryałów , k tó re  przj-dzmlono tem u M inisterstwu. 
W edług tego klucza rozdział przedstaw a się 
w następu jący  sposób: "  ' ”

G órna A u6tnra 7 
D olna A ustrya 10 
Czechy 26
M orawy 12
Galicya 16

1/10 procent 
8/10 .,
2/10 „

210 „
Z powyższego zestaw ienia krzywda naszego 

kraju bije jaskrawem światłem w oczy. t
Przeciw  tem u pokrzyw dzeniu zaprotestow ać 

też bardzo energicznie na posiedzeniu ścisłego^ 
K om itetu  w M inisterstw ie ro lnictw a p. H ipolit 
From m cr, d y rsk to r Z jednoczenia przem ysłu le» 
śnego, przedstaw iając ze swej strony  postulaty. 
Galicyi. a  m ianowicie najmniej 35 procent war­
tości wszystkich materyalów, pochodzących t  
demobilizacyi, oraz w ykluczenie wszelkich ob­
iektów , z ziemią zw iązanych, a  dla celów odbu­
dowy lub gospodarstw a potrzebnych, od roz­
działu i odstąpienie ich w łaścicielowi grun tu . 
Spra-wa ta  na razie nie została  rozstrzygm ętą .

Bardzo doniosłą także przy  dem obilizacyi jest 
spraw a uczestn ictw a rep rezen tan tów  naszego 
k ra ju  w centralnych organir.acyach dla rzeczo­
nej demobilizacyi.

Rząd cen tralny, jak  dotąd , notorycznie igno­
ru je  najżyw otniejsze in te resa  Galicyi. W  tym  
w ypadku charak terystycznym  przykładem  jest 
sprzedaż drzew a z lasów  rządow ych spekulan­
tom  przez M inisterstw o rolnictw a po cenach b a­
jecznie n iskich, podczas gdy C entrala d la  obdu- 
dowy Galicyi je s t zm uszona płacić za  drzewo, 
nader w ysokie sumy. I  ta k , gdy M inisterstwo 
rolnictw a sprzedajo drzewo z galicyjskich lay  
sów rządow ych spekulantom  po 15—23 K  za 
m etr kubiczny, to  C entrala  musi płacić za m etr 
kubiczny teg o  drzew a po 200 K. Również drze­
wo opałow e spekulanci kupu ią  cni M inisterstwa 
ro ln ic tw a po 3 do  5 !50 K , Juduość zas płaci za 
nie po 150 do 300 K.

Są to fakty niezbite, stwierdozne przez spe- 
cyalny podkomitet Komisyi odbudowy, ldóreyo 
przewodniczącym jest poseł do parlamentu dr. 
Wróbel.

P rodukeya drzew a w lasach rządow ych po­
w inna iść w całości na odbudowę a  tym cza­
sem służy interesom  spekulantów  i to  z winy 
sam ego M inisterstw a m ającego czuw ać nad 
spraw am i ogółu obyw ateli państw a i krajów .

Ze względu n a  to  istn ieje bardzo poważna 
obaw a, aby rząd cen tralny  podobnie nie po­
stąp ił przy dem obilizacyi rzeczowej. Posłowie 
nasi przeto oraz interesow ane krajow e czyn-, 
niki winny janajgoręcej zająć się spraw ą de­
mobilizacjo i  ta k  pokierow ać, aby  K raj nasz,; 
potrzebujący ta k  m ateryałów . jak  urządzeń 
technicznych dla odbudowy znowu nie wy­
szedł j. próżnem i rękam i. ‘ (D-ski).
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Rady p. Kalasantego 
Bawoła.

EX RE ANKIETY KOLEJOWEJ »GOŃCA“.

i  Nie jestem  żadnym literatem  an i dziennika­
rzem  ani innym gryzipiórkiem , nie jeździłem 
też  — broń mnie Panie Boże — po żadnych 
zagranicach albo jak ichś N eapolach i nie na­
staw iałem  karku  pod in ternacyonalne „rapidy" 
czy jak  im tam  n a  imię, ale mimo to, będąc 
obecnie z zawodu tym czasow ym  zastępcą pro­
w izorycznego szefa dostaw y byd ła  dla bydlę­
cej centrali, jeżdżę chętnie i dużo i mogę słu­
żyć — ufam  sobie . — kilkom a ; zdrowemi i 

praktycznem i radam i.
Otóż, aby uniknąć k a tastro fy  kolejow ej, na j­

lepszą i najprostszą n a  to  radą je s t mojem 
zdaniem  nie szwendać się po galicyjskich k o ­
lejach, ty lko  siedzieć spokojnie w do Zwró­
ciły  nam na to  uw agę i zw racają w dalszym  
ciągu wyższe w ładze, kasując, liczne pociągi 
5 podnosząc ta ry fy  opłat kolejow ych. Gdy je ­
dnak  mimo tego, jest się zmuszonym wyższej 
n a tu ry  względam i (n. p. bydlęcem i jak  ja) 
w yjechać, powinno się zachować różne ostro ­
żności. w celu zachow ania się od m arnej za­
t ra ty  swej ziemskiej powłoki dla dalszych u- 
ciech św iata, k tó rych  nam  obecnie pono nie 
skąpi. W każdym  razie przed ruszeniem  w  dro­
gę nie zawadzi spisać testam en t i pożegnać 
się czule z rodziną. W skazaną pest też spo­
wiedź, ostatn ie nam aszczenie, oraz zabezpie­
czenie na w ypadek kalectw a lub śm ierci. N a­
stępnie trochę uw ażać, czy przy w yjściu z do­
m u nie przebiegnie drogi ko t, s ta ra  baba, lub 
Sr.ne jak ie niebezpieczne zwierzę. W  takim  
razie lepiej, w idząc w tern w skazaniu palec o- 
6trzegaw czy przed niebezpieczeństwem , w tym  
dniu podróży zaniechać. P rzed wsiadaniem  nie 
zaszkodzi zbadać koła, osie i m aszynę pocią­
gu, ew entualnie poprosić znawców o. ocenę, 
czy dany pociąg  w ytrzym a tru d y  podroży. 
•Trzeba się też w ypytać m aszynisty  i służby po­
ciągow ej. czy jedli śniadanie, obiad i kolacyę 
dn ia poprzedniego i czy są należycie w ypo­
częci. N astępnie zaś, gdy cudem Boskim uni­
knąw szy p rry  w siadaniu złam ania ręk i, nogi, 
kradzieży portfelu lub zniknięcia walizki, o 
czem wprawdzie szanow na an k ie ta  nie wspo­
m ina ale eo też w k a tastro fa ln y  w ypadek k o ­
lejowy m ożna śmiało zaliczać, znajdziesz się 
w reszcie we w agonie najlepiej jest dla oder­
w an ia  się od czarnych myśli, zająć się jakąś 
w yższą um ysłow ą rozryw ką n. p. spaniem  lub 
jedzeniem. Po pierw sze jest m niej w skazane, 
bo przy w ypadkach ' runięcia z w ykolejonym  
wozem  w rzekę, m ożna przy raptow nem  obu­
dzeniu się w zimnej wodzie, dostać a tak u  ner­
wowego. C hyba że lin ia kolejow a w yklucza po­
dobną kom binacyę. T a druga natom iast roz­
ryw ka, to  je s t jedzenie, może pochłonąć czło­
w ieka w ta k  w ysokim  stopniu, zw łaszcza wo­
bec dzisiejszej wrażliwości żołądka, ie  naw et 
najkatastro fa ln ie jsza  k a tastro fa  może przejść 
bez najm niejszego wrażenia. W  razie zaś nie­
szczęśliwego w ypadku, zawszę bezpieczniej z 
pełnym żołądkiem  oczekiwać w jak ie j odludnej 
m iejscow ości, pozbawionej restau racy i n a  po­
moc lekarską niż o głodzie. Dobrze jest też 
w jedzeniu zaczerpnąć siły na ew entualną dłu­
g ą  i żm udną drogę na łono A braham a, Izaaka 
4 Jakóba. . .

< N iek tó rzy ' radzą w razie zderzenia pociągu, 
w ykolejnia lub czegoś w tym  rodzaju, w yska­
kiwanie oknem. J a  też nie mam nic przeciwko 
■temu. jednak  ze swej strony  poleciłbym za­
chowanie na w ypadek w yskakiw ania pewne 
środk i ostrożności. Trzeba mianowicie wziąść 
pod uw agę teren, n a  jak i m a być skok uczy­
niony. Nie powinien on być kam ienisty, łacno 
bowiem tak i może w yskakującego przypra­

wić o silne potłuczenie. Można zresztą w tym  
w ypadku wyrzucić najpierw  pled, poduszkę 
lub cos miel,kiego i dopiero potem skoczyć. 

AYskazaimm jest też przy skakaniu  unikanie 
rowów, slupów kilom etrowych, wy boi i t. p. 
Przed wyskoezeniein dobrze jest zabrać od po­
zostałych pasażerów portm onetki, portfele i 
wszelakie kosztowności. Uważać też trzeba, by

przy gw ałtow nym  skoku nie uszkodzić ta k  dro­
giej dzisiaj garderoby; bezpieczniej zatem  
zdjąć ją  poprzód, bodaj spodnie lub spódnicę.

Co zaś do tego w ieszania się n a  siatce pod­
czas niebezpieczeństw a, to  ja  już zawsze wolę 
i radzę szczerze każdem u powiesić się lepiej 
n a  szyi jak iej w spółpasażerki, bo chociaż n a ­
sze staropolskie przysłow ie pow iada: „sichęr
ist sicher“, ale ja  tw ierdzę, że już ja k  wisieć to 
za obie nogL 

K reślę się z szacunkiem  Kalasanty Bawół.
(r.)

Nowe miasto w Rosyi.
Około 20 kilom etrów  od odnogi m orskiej, je ­

dynego portu  niezam arzniętego w Rosyi, leży 
m iasto M urmańsk, k tó re  jeszcze przed  cztere­
ma la ty  tw orzy ła m ała liczba dom ków ry b ac­
kich; w czasie w ojny w zrosła ilość ludności do 
0000 m ieszkańców. Zam knięcie bałtyck ich  por­
tów  i Białego m orza zmusiło rząd do zużytko­
w ania portu; je s t dopraw dy niezrozum iałem , 
dlaczego rząd rosyjski pierwej w ydaw ał ta k  o- 
grom ne sum y n a  A rchangielsk, k tó ry  był dostę­
pny ty lko  przez pół roku. T eraz % ogrom nym  
pośpiechem  zbudowanb kolej, k ilk a  grobli 1 w 
przeciągu k ilkunastu  miesięcy uzyskano połą­
czenie między Petersburgiem  a  M urmańskiem.

O tem nowem mieście donosi sprawomdawca 
„Daily Chronicie" szereg  szczegółów : I  taK
do zbudow ania kolei użyto  ty sięcy  robo­
tników  —  i tysiące ich tam  w ym arło; śm iertel­
ność była ta k  w ielką, iż mówiono, ie

Z TRUPÓW MOŻNABY DRUuIE SZYNY KO- 
bEJOWE ZŁOŻYĆ.

M urmańsk stanow i osobną d la siebie nieza­
leżną gminę, rządząną przez siedm rad, z k tó ­
rych każda posiada 6wój osobny zakres działa­
nia i praw a. R ada  „dla now ego obszaru Mur­
m ańska" rządzi m iastem  w ogólności; prócz tej, 
je s t „ ra aa  dróg żelaznych", „portów ".

Zaprow iantowaniem  m iasta  zajmuje się enten- 
ta i stąd  pochodzi należność w polityce. Mie­
szkańcy otrzym ują żywność i pieniądze od 
„rady".

Sklepów  ani hoteli czy zajazdów niem a ża­
dnych.

ŻYCIE JEST STOSUNKOWO TANIE, NIE 
KOSZTUJE WIĘCEJ, JAK 80 RB.

m iesięcznie; b rak  za  to zupełny odzieży i obu­
wia. W ynagrodzenie za  pracę je st nierówne i 
czasem b. wysokie.

Zw yczajny robotnik doków otrzym uje 875 rb., 
m urarz 450 rb.; za godziny p racy  poza przepi­
sanym  czasem roboczym otrzym uje w ynagro­
dzenie podwójne.

Inżynierow ie, kierow nicy oddziałów  robotni­
czych m ający  poza sobą studya, nie otrzym ują 
więcej ja k  500 rb. bez żadnego w ynagrodzenia 
poza godzinam i służhowemi. Zw yczajni robot­
n icy  otrzym ujący 600 rb. miesięcznie, w ybierają 
swoich t. zw. starszych i zw alniają ich dowol­
nie. a jeśli nie odpow ada im d any  inżynier, o- 
trzymuje także zwolnienie. Najlepiej p łatnym i 
są m aszyniści kolejowi, p ła tn i 1000 rb. i więcej.

Oto m ały  obraz stosunków  socyalnych po 
przewrocie w Rosyi!

b o h a t er .
UPODOBANIA STRZELECKIE. —  CELNY 
STRZAŁ DO FAJKI w  ZĘBACH. —  CZEGO 

MU POTRZEBA.

P rasa  am erykańska pełna jest obecnie ak tu ­
alnych anegdot, k tórych  efekt obliczony jest na 
podniesienie ducha w ojennego w Ameryce. Są 
m iędzy niemi liczne o głębokiej treści, są jed ­
nak i pełne hum oru i wesołej sa ty ry , k tórej o- 
strze_ skierow ane jest- przeważnie k u  wojennym 
bohaterom , k tórzy  niedawno tem u zmienili pie­
rzaste  ustro jenie głow y na pełen k u ltu ry  cylin­
der E uropejczyka. Je d n a  z nich, m ająca za te ­
ren operacyjny małe m iasteczko w głębokiej A- 
m eryce, godna jest niemal sław nego M arka 
T w aina

D ick B lackniglt, a  zaw odu kraw iec, uchodził; 
na k ilka  dni d rogi w około za najlepszego strzel-; 
ca. Jego  pewna ręka i oko nie zawodziły nigdy, 
a liczba celnych, kunsztow nych s trz a łó w  była: 
nieskończoną. W ystarczy  nadm ienić, że jego u*: 
lubioną rozryw ką było w  niedzielę zrana, gdyj 
m iejscow a kape la  p rzygryw ała na trąbach  
strzelać z karab inu  do n u t m uzykantów . Przyri 
jęło 6ię, że każdy  trębacz w ygryw ał natych­
m iast w ystrzeloną nu tę  i to  m uzyczne intermez-: 
z© budziło powszechną wesołość. Jednem  sło-; 
wem D iek B lacknight s ta ł u szczytu sław y jako 
strzelec.

T o też w dniu, gdy  w ybuchła w ojna, lu d n o śi 
całej okolicy osądziła, że znalazła w nim mi* 
s tr  za bohaterskości i zimnej krwi.

Pew nego dnia, gdy  Dick opuścił chwilowo, 
swój sklep, w szedł doń jakiś przybysz, praw-^ 
dopodobnie w celu zam ówienia wojskowegó 
uniform u i najbezczelniej w świecie usiadł sofl 
bie -wygodnie n a  kraw ieckim  stole. Gdy' krasi 
wiec-mistrz strzelecki pow rócił i u jrzał niezna- 
jom ego n a  swym stole, zm arszczył groźnie sw® 
krzaczaste  brwi, co nic dobrego nikom u nigdy! 
w całym  M errygoround nie wróżyło.

Potem  całkiem  spokojnie zdjął swą strzelb^ 
z ko łka , k tó ra  stale by ła ostro nabita, stanąl 
w drzw iach sklepu i rzekł spokojnie: „CzJl
wiesz, że ja  jestem  Dick B laeknight, najlepszy) 
strzelec w całej Am eryce i że tak , n a  ten przy* 
k ład  mogę ci przestrzelić praw e ucho, ak u ra t 
praw e, być m ógł sobie n a  nim kolczyk za- 
wiesić!" •* • / ,

N ieznajoby an! drgnął.
D ick złożył się, padł strzał, fajka, którą 

przybysz palił rozprysnęła się w drobne k*s 
wałki.

—  „N ikt do tąd  nie ośmielił się palić w  mej 
obecności. Tego milczenia też nie zniosę dłu­
żej. N astępny  mój strza ł położy cię trupeffl!“ 

I ta  straszna groźba nie w zruszyła deli* 
kw enta. Odgłos strza łu  zwabił ca łą  ludność 
m iasteczka. T ak  dzielnego b ohatera  jeszcze ni® 
widziano. N ieznajom y zdaw ał się być głazem- 

W tem Dick odrzucił sw oją broń, wyciągnął 
ram iona ku obcemu i pełen wzniosłego roz­
czulenia zawołał:

• „Nie spotkałem  w  życiu ta k  dzielnego 
chłopa! Pojdziem y razem  jako  dw aj przyjacie­
le na wojnę. Powiedz mi tylko, czego za swą 
odwagę pragniesz w szystko co mam je st d« 
tw ej dyspozycyi!

N ieznajom y uczynił lekkie poruszenie, otarł 
pot z czoła, zaezerpiął głęboko oddechu i wy­
jąka ł po chwili:

Chwilowo nie potrzeba mi nic więcej tylko 
świeżej pary  spodni. TY całem mem życu ni® 
przeszedłem tak  strasznej trw ogi, chyba w  dntk 
w k tórym  mnie z powodu nerw icy uznano 
niezdolnego do służby w ojskowej".

Mały łejleton.

W KINIE.
Niewidziany, niebywały 
Kino „Granda" program wieści:
. \s ta  Nielsen —  W. Psylander, 
Kilometrów sto trzydzieści.

„Krwawy sztylet i parasol, 
Senzacyjne i na dobie!"
Laski i okrycia wierzchnio 
Trza zostawić w garderobie!

W sali ciemno — gra muzyka 
Coraz cichsza, dyskretniejsza —
— Panie Moryc!... To ..Trubadur!"
— Panno Saloiu! To jest "Gejsza!"

buną goście po omacku,
Jakby cienie lub widziadła.
— Pan pozwala? Pańska żona 
Na kolana mi usiadła!

— Nie pchaj się pan tak na damy, 
Przecież miejsca jest dla wielu!
— Panie! to jpst moja noga!...
— T ak? a więc nie od fotelu!

— Mamo! mamo! ja się boję,
Bo tu jest okropnie ciemno!
— Dziecko! patrz  na prześcieradło, 
Nic sie nie bój, jesteś ze mną!
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■Wreszcie „dram at" się zaczyna, 
Zaczerpnięty z mętów m iasta  — 
Jest już wielki nasz P sy lander 
I  ta  boska Nielsen A sta.

Ona szwaczka, a on hrabia,
Ale hrabia ot', nibyto, 
iW dzień kobiety bałamuci,
A po nocy jest bandy tą.

Ojciec szwaczki stary pijak.
W ięc dziw oty niem a w cale —
Ze jest jedną nogą w grobie, 
Drugą nogą — w kryminale,

Ciotka panny Asty Nielsen,
(Stara wiedźma, jakich setki)
Chce ją sprzedać gdzieś do cyrku, 
Łab krakowskiej operetki.

Plan szatański ułożony,
Łeez ofiara biedna losu,
Jak się wkrótce okazuje,
To do cyrku nie ma głosu.

A tymczasem pijak znalazł 
Zakrwawiony 'arabski bilet,
A w Psylandra parasolu,
Znów znalazła ciotka sziylet

Przez ten sztylet i parasol 
Wszystko poszło doskonale:
Asta Nielsen kona w domu,
A Psylander w kryminale!...

Umierając, Asta Nielsen 
Myśli sobie z serca bólem:
,Ni0 miej nigdy żadnej ciotki,
I hrabiego z parasolom!..." Kruk.

„ W  S T Y L U " .
Przed jedną z wytwornych warszaw 

'Btauracyi dwóch panów znalazło pożną 0 
ną wieczorną elegancką, młodą kobietę, e ą 
Sta chodniku w  głębokiem omdleniu.

Jest to sytuacya, w której mężczyzna 
nie lubi odegrać rolę opatrznościowego 
go de Monte Christo, z  zastrzeżeniem j > 
i e  tylko w tym wypadku, o ile zemdlona 
istotą młodą i  ponętną.

Po dojściu do przytom ności ta jem nicza nie­
znajom a w yraziła chęć zjedzenia dużego bef­
sz tyka, gdyż omdlenie jej wywołał głód, spo­
w odow any sk ra jn ą  nędzą.

Obaj hrabiow ie de Monte Christo ze zachw y­
tem  przyjęli z wdziękiem przez łzy w yszeptaną 
propozyeyę ocuconej, okazując tern poszano­
w anie wzniosłego nakazu , aby „głodnych na­
karmić- , Jed en  z nich jednak  przy jrzał się u- 
ważnie nieznajom ej i zawołał zdum iony:

— Z nędzy? Ależ pani ma ty le klejnotów  i 
tak  elegancką toaletę! O zjż nie m ożna było 
czego sprzedać lub zastaw ić, by nie mdleć z gło- 
uu  n a  ulicy?

U ratow ana od głodow ej śmierci po trząsnęła 
głow ą zdobną w w ytw orny kapelusz demi-saison 
i w prow adzona do restau racy i przez swych zba­
wców, odpow iedziała z melancholią, jednocze­
śnie rzucając się drapieżnie n a  półm isek z ło­
sosiem:

—  Nigdy! Gdy postanowiłam  umrzeć z głodu, 
postanow iłam  również do końea zostać „w sty ­
lu". W szak powinniśm y niety lko żyć pięknie, a- 
le i um iefaó z wdziękiem, w w ytw ornym  stroju. 
Śmierć musi być równie elegancka, ja k  życie... 
W szak K leopatra, um ierając, w łożyła najpię­
kniejszą tunikę z purpury  i najśw ietniejsze swe 
klejnoty . M adame de B arry , cudna kró lew ska 
kochanka, idąc  ń a  szafot pod nóż gilotyny, upu- 
d row ała się starannie , i stro jna , pa< hną^a szła 
na śmierć z ta k ą  g racyą, z ja k ą  n a  lśniących 
park ie tach  W ersalu tańczy ła  m enueta. A M arya 
Antonina, znienawidzona przez F rancuzów  „sar 
le an trieh ienne1', przed egzekucyą w łożyła nowe 
pantofelki i balowe pończochy...

—  Chciałam  więc do końca zostać „w sty lu" 
—  dodała, zam awiając trzecią porcyę boeuf 
a  la  Strogonoff.

Zaznaczyć muszę, że żaden z hrabiów  Monte 
Christo nie zbladł ani nie zemdlał w obliczu 
tak iego  ape ty tu . Mężczyźni byw ają niekiedy 
wobec ap e ty tu  kobiety  równie bohaterscy , jak  
w obec w roga. Szczególnie wówczas, kiedy je ­
dząca trzecią porcyę m ięsa je st m łoda i pow ab­
na, a  p łacący  kolacyę dżentelm en hrab ią Monte 
Cnristo p askarstw a lub jakow ym ś tajem niczym  
dostaw cą wojennym . J. Wr.

R edakcya i Adm inistracya  
„G ońca Krakow skiego11 

K raków , ul. D unajew skiego  7.

JAN GELLA.

„ O S l O Ł “ .
(Dokończenie).

Bezwładna, obsunęła rau Sl<\  "^okom y^*  
-w ramiona. Słyszał jej m iaro*}’ twarzy- 
dech i  widział nic nie PrzeC“  J t sią zdecy- 
X"zkę... Spała’. Usnęła, zanim - Łbudzi jej 
dować na wyznanie. Przecież 

brutalnością swojej żądzy. „.„-.-aJo ich co- 
\ Rytmiczne ehybotanie furki ^  . klem z,am- 
m  bliżej ku sobie. B yli złączem
knąl również powieki * siebie, wtla-
do niej namiętnie. Wchłaniał w ,>0_
czai, czyniąc to wszystko z wyraim _
'dziejską powolnością, z zaoh0* ^   ̂
kich środków be<zpieczeńsiwa. Oszaiaiy ^  
daniem, ściskał ją coraz to mocnteb  ̂
tak namiętnym uścisku, iż musiała Dy 
zmęczona, nie poczuwszy tego. ■
i Po godzinie takiej przesłodkiej, 
droży, dreszcze jęły przelatywać , do_ *  7
chłopca. W pewnym momencie zbladł ok opn , 
nagłym ruchem wyrwał się z jej óbjęe t Prze_
wróciwszy się na drugi bok, 'zachrapał sea. z misi

Obudziła go, gdy dojeżdżali do Jaszczurówki 
Dmało i trzeba się było ogarnąć. Podnieśli ła­
wkę i usiedli. Był tak zmęczony, że musiała go 
podtrzyntywaó, aby z wózka nie wypadł. Czuł, 
~e }e»t brudny, ma podpuchnięte oczy, a w- ster-

• We 1,vsz}'3tkick kierunkach włosach 
. z siana i mierzwy. Miał wstręt do siebie 
1 °  wszystkiego, co go otaczało.

ujechawszy w milczeniu do domu, rozstali

Magnes na usługach chirurgii.
Od początku wojny św iatowej posługuje śię: 

połowa chirurgia w w ypadkach lekkiego zranie-j 
nia magnesem, celem usunięcia metalowych od-; 
łamków pocisku z rany . Obecnie system  ten zo­
sta ł tak  duiece ulepszony, że m agnesu używa 
się z powodzeniem i w cięższych wy padkach., 
Między innymi skonstruow any przyrząd, w skład 
którego wchodzi olbrzym i m agnes długości 50 
etui., służący do w ydobyw ania odłamków me- 
talow ych z oka. Magnes ten z powodu swej; 
wielkiej wagi (przeszło 30 kg.) jest zawieszony, 
na żelaznej linie nad stołem  operacyjnym  w: 
ten  sposób, by lekarz m ógł nim dowolnie" kie-; 
rować. Podczas operacji m agnes-olbrzym  oto­
czony je st płaszczem z im pregnowanej m ateryi.

Król Konstanty w roli 
starającego się kawalera

(Anegdotki historyczne).

Pięćdziesięcioletnia rocznica urodził, k ró la 
greckiego K onstantego, k tó rą  władca ten spę­
dzić m usiał zdała od swej ojczyzny, w Szw;aj- 
caryi, przypom ina żywo owe czasy przed 30‘ 
la ty , gdy  tenże bawił na dworze Hohenzoller­
nów w celu s ta ran ia  się o córkę cesarza F ryde­
ryka , k tórego  był ulubieńcem . Ja k o  następca 
tronu  bardzo często baw ił ks. K onstan ty  w 
Poczdam ie, przeważnie nieoficyalnie, ub rany  
po cywilnem u, używ ając przeważnie fiakrów, 
aby z dw orca kolejow ego dostać się do zam ku 
cesarskiego. Dopiero w chwili, gdy  m iał o fic ja l­
nie prosić o rękę księżniczki, m usiał równoeze* 
śnie zgodzić się na ofiej alne przyjęcie, naceeho- 
wane sztyw ną e tyk ie tą  dworsKą. Poprzednio 
już przygotow ano dla niego w Berlinie specyal-. 
ny wagon dw orski, a  n a  stacy i w Poczdam ie 
o tw arto  salony recepcyjne. Książę, k tó ry  nic 0| 
tych  przygotow aniach nie w iedział, zajechał ja k  
zwykłej dorożką na dw orzec berliński, sarn ku­
pił sobie bilet I  k lasy  do Poczdam u i pojechać 
tam  zw ykłym  pociągiem , nie poznany przez ni­
kogo, Równocześnie jednak  zarząd ko ltjow y w 
Berlinie, nie „doczekaw szy się“ przybycia za­
pow iedzianego gościa, zate legrafow ał do zam , 
ku cesarskiego, iż następca tronu  greckiego  
wcale nie przybył do stolicy.

Tym czasem  ks. K onstan ty  przybył jako  z wy..

się, um aw iając się spo tkać przy śniadaniu. P rzy­
szedł obojętnie. Było mu w szystko jedno... Nie 
m iał nic do stracen ia. Skończone.

P rzedstaw iła  go mężowi. M usiała mu przed­
tem  coś o nim mówić, gdyż S tachow i zdawało 
się, że dostrzega w oczach t 'g o  zahukanego je­
gom ościa b łyski ironii. Może pow iedziała mu, 
że się w niej kochał i dostał kosza, a  mąż cie­
szył się, przypuszczając, że je s t to  jeayny jej 
grzeszek tego sezonu.

Odjeżdżali wprost do W arszaw y. Rzeczy w a ­
la  już spakow ane i w stąpiono ty lko  po nie, w 
drodze na dworzec.

S tach  patrzy ł n a  to  w szystko w-zrokiem osłu- 
niałym, jakby  pa trzy ł n a  swój w łasny pogrzeb. 
Czy też nie popełnił najw iększego w św iece 
g łupstw a? Czy ni 3 przeszedł biernie obok swe­
go szczęścia?

S ta ła  w oknie w agonu, podając mu na p rze­
gnanie rączkę w g ładziutk iej, białej rękawicz­
ce. ,

—  Mąż poszedł przypilnow ać rzeczy. W iJzi 
pan, ja k  dobrze zrobiłam , jadąc furką. Idąc 
pieszo, nie byłabym  zdążyła zebrać się do po-

chtgu* . V- ■' ...
Milczał.
—  A to swoją, d rogą ty lko  panu zawdzięczam. 

G dyby pan nie by ł zechciał mi tow arzyszyć, 
m usiałabym  zostać z nimi.

—  W idzi pani, com ja  w art za to! — po­
wiedział, aby coś powiedzieć, nie dlatego, by 
liczył na odpowiedź.

—  O tak! W a rt pan. Dużo. Dużo siana. Tego 
sam ego, na k tórym  ta k  smacznie chrapałeś pan 
dzisiejszej n o c j\ G dyby nie bjrło już zapóźno,
odkupiłabym  je chętnie d la  pana, od tego gó­
rala .

Śmiała Aę histeryczni-.

—  Siana? C hyba n a  pam iątkę? —  zapytał 
niepewnym głosem , nic nie pojm ując.

—  Ależ nie, nie! Nie n a  pam iątkę. Do jedze­
nia. Osły to  przecież bardzo lubią. Żałuję moc­
no, że już zapóźno na uskutecznienie tego. Ha, 
ha, ha!

W tej chwili mąż z walizami wskoczył do 
wagonu. Pociąg gwizdnął i potoczył się zwolna.

K łaniali m u się jeszcze z daleka. 
r S tach s ta ł ogłuszonj'.

—‘ W ięc to  b j'ć  mogło!
— Osioł, osioł! W ierutny dsIoTI —>- pow tarzał 

nie m ogąc w yprow adzić żadnego konkretnego 
w niosku, żadnej m yśli domyśleć do końca.

Bezwolnie wlókł się do domu, gdzie każda 
rzecz miała mu ją  i utracone szczęście przypo­
minać.

Przechodząc ulicą M arszałkow ską posłyszał 
że go k toś w ołał po imieniu. W racająca płeszf 
część tow arzystw a siedziała u P rzana przy obi® 
dzie. Pow itali go jak  tryum fato ra: grzmiąco 
radośnie,

—  Staszek! — w ołał Klonowicz —  idziem j 
dziś n a  borów ki pod regle. Idziesz?

—  Poszaleliście? K ości w sobie nie czuję. Chy- 
babym  zw aryow ał!

C ała w eranda zatrzęsła się od grom u ich we­
sołości.

—  T akeś się zm ęczył? No, no —  mówiła da­
m a z czerwonym  noskiem. — Praw da, że cza­
sem jazda może bardziej człowieka w yczerpać 
niż d roga piesza?

Stach uśm iechnął się znacząco, a duszę prze- 
pełniło m u błogie uczucie zem sty.

—  T ak... czasami... —  w ycedził zwolna.
Było to  pierwsze azubrastw o, jak ie  w* ży cif

popełnił.
fci-----o— U *
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Jcły pasażer do Poczdam u, spokojnie przeszedł 
-w tłum ie innych  osób przez dw orzec kolejow y 
1 dorożką przybył pod bram ę parku cesarskie­
g o , gdzie m u jednak  ionieTz sto jący  n a  straży  
ietanawczo wzbronił W6tępu do pałacu. N a nic 
[się nie zdały  wszelkie tłum aczenia, aż  wreszcie 
k s iążę  napisał na ■wyrwanej z notesu  kartce  
'k ilk a  słów do cesarzowej, k tó ra  naturaln ie na­
tychm iast kazała go wpuścić do pałacu.

W  zam ku cesarskim  spędził w tedy  książę 
■Konstanty cztery  tygodnie i opuścił go dopiero 
jako urzędowo ogłoszony narzeczony.

Testament aa mankiecie
i (p) C iekaw y te stam en t sporządził pewien s ta ­
r y  dziwak n a  korzyść biednej dziewczyny skle­
pow ej w jednem  z m ałych m iasteczek w ęgier­
skich .
I  P iękna  Ilona, bo  ta k i z nosiła m ianu szczę- 
i śiiwa spadkobierczyni, by ła  zatrudnioną w 
hand lu  kolonialnym , k tó rego  stałym  odbiorcą 
b j ł s ta ry  kaw aler p. K ronyi. S krom na je j obej- 
8cic tak  u jęło  starego kaw alera , że w ieiokro-

% 
i*ją,—-’* ) » »-*■■» >-v-»

tnie żartem  w spem inał jej, iż po śm ierci o niej 
nie zapomni. Tym  słowom tov arzyszj ł zawsze 
w ybuch śmiechu ze strony  nadobnej Ilonki i jej 
w spółtow arzyszek, zwłaszcza, że w ygląd ze­
w nętrzny ofiarodaw cy nie zapow iadał zbyt 

w ielkiego spadku.
Gdy pewnego dnia podczas wesołej pogadan­

ki rozm ow a zeszła znów na tem at zapisu, jak  
zwykle, przyjęto  to  serdecznym  śmieciami. Na 
to  oburzył się poczciwy staruszek mówiąc:

-•* Co pani się śmieje? Zaraz pani udow o­
dnię, ie  potrafię dotrzym ać danego słowa.

To mówiąc, nap isał na m ankiecie następuj; 
C'3 słowa: ..Zapisują niniejszem po moj^j śnńer 
cały mój ruchom y i nieruchom y m ajątek  panu: 
Home V ard ic“, położył swoj podpis i datę  i z pc 
w ażną m iną w ręczył ten  niezw ykły testam ent 
rozbawionej dziewczynie, k tó ra  wzięła to oczy­
wiście za wesoły żart.

P rzypadek  jednak  'zrządził, że s ta ry  kaw aler 
nagle tego samego dnia, rażony atakiem  serco­
wym , um arł. t

Zdziwienie Eonki, gdy się dow iedziała naza­
jutrz , że nieboszczyk zostaw ił w spadku  600.000 
koron, nie zna ło  granic.

O G Ł O S Z E N I A .

Spraw a oparła  się o sąd, gdyż b rac ia  zm arł 
łego sprzeciwili się ważności takiego teetameflHj 
tu ; sąd  jednak  był innego zdania. Onegdaj bo»( 
wiem zapadł w yrok, ustanaw iający piękną Ilo ­
nę. n a  m ocy testam entu  na m ankiecie, prawo* 
w itą 'Pndkobierezym ą. O rękę ulubienicy los».' 
oświadczyło sio już kilku młodzieńców.

Woń róży środkiem leczniczym. i

Zapewne nie w szystkim  am atorom  tego pię*
’ iicgo kw iatu  jest wiadomem. że może on siu* 
’yć jako  środek leczniczy, stosow any z p o w o i 

wnicm przy chorobach nerwowych. W  Indyach 
ni róży ln  la ulubionom lekarstw em . Obecni® 
nowsi lekarze orzekli, że woń róży działa! 
pokąjająep na ból t ’o iiy . zw łaszcza spow odoj- 

wany przepracow aniem . O dkryto również, ż.e i 
barwa, róży. szczególniej silno czerwona, u s p o  
k a ja  nerw y. Im słodszą jest woń róży, tern in­
t e n s y w n i e j  działa ona na system  nerw ow y czło­
wieka.

V

Jm W  O  JŁ y  y  S-: Spółka z  ogr. por.
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WSZELKIE ARTYKUŁY 
TOALETOWE 

PERFUMY, KREMY i PUDRY
Wysyłki na prowincyę po eonach hartownych wysyłamy za zaliczką odwrotną pocztą*

Młody  pomocnik handlowy z działu kórzenno-śnia- 
dankowego, zdolny bnfetowiec i piwniczny — po- 

nukuje posady. — Zglo ier>ia dc 20. sierpnia b. r. 
poste restante, Dębica pod „Pomocnik*. 280

WYra^dulU lat 27, z pe*«°yą 7.200 K rocznie, poszuka­
l i !  je znajome iei w sin matrymonialnym z panną 
lat 18—22 z skromnym posagiem. — Zgłoszenia pad 
IjMiłość* przyjmuje Admin. Gońca Krakowskiego. 179

(H p rn ed em  dwn ■ ii trową kamienicę. — Podgórze ulica 
i S  Kalwaryjska. Potrzeba 100.000 K. Wiadomość; Łu­
czyński Kraków, Krzyża 23. 275

Eg zam inow any  maszynista i ślusarz maszynowy po­
szukuje posady. Zgłoszenia pod „Maszynista* do 

'Administracyi Gońca Krakowskiego. 132

Pu nna  lat 25, inteligentna, właścicielka rerlnoścl na 
prowincyi, obecnie na posadzie rządowej w Krako­

wie, szuka poważnej znajomości w celu zamąipójścia. 
[Listy nieanominowe upraszam nadsyłać pod .Zawsze-
do Admin. Guńca Krakowskiego. 241.

M t d z  > ycn  ij inteligentna, lat 19, przystojna panienka 
poszukuj* gdziekolwiek oobrej posady — chętnie 

w Zakopanem. — Oferty pod .Irena* do Admin Gońca 
Krakowskiego 274

ł l O  sp rz e d a n ia  d am  m u r s w s p ;  p n y  u l. K ró- 
A l  Iowa) Jadw ig i, D alal XIII, para ara k ó w  ad  
p r iy s ta s if i]  trn m w a |u  alaM r. Z g ła sz a n ia  list. 
p o d  „DOSU" do Adm. O o ś c .  K rakaw ak lagc . x

S i o s t r y  g ilłc s la rd c ld  odwiedzające ubogich pole­
cają miłosierdzin Szanownej publiczności, liczną 

s w ciężkim połoieriu pozostającą rodzinę, która po 
4-ech latach pobytn w Rosyi, gdzie była internowana, 
pozbawiona jest dziś środków n trzy mania i możności 
wynajęcia mieszkano, jak również zatopienia najpo­
trzebniejszych sprzętów. — Łaskawe datki uprasza się 
przesyłać na ręce Sióstr odwiedzających nbogich przy 
ul. Warszawskiej 1. 6. x

Po sz u k u ją  pożyczki 10.000 K na skromny procent. 
Zabezpieczenie na drugim miejscu hipoteki. Zgł 

s.enY i pod .Pożyczka* do Admininistrseyi Gońca Kra. 
iwskiego. 240

Dc wynajęcia pokój dwu 
osobowy, frontowy, n- 

.meblowany z otrzymaniem, 
obrlugą, elektryką. Karme­
licka L. 14., i f  p.  na lewo. 
____________________ 137

Zakład naprawiania 
i nicowania 

u b r a ń  męski ch
przy ul. Zielonej L. 14. — 
przyjmuje wszelkie tego ro- 
dzajn roboty i wykonuje 
je azykko i starannie po 
przysWpnych cenach. 282

„LUX“
'Kraków, 

plac Dominikański L. ?
(r<% Stolarskiej) Tel. 333.'.

S k ł a d  przyborów  
d a  św ia tła  a fak tr. j; 

I dzw onków
a l a l i i r y c z n y c t j  ;

KARTY pocztowe polskich malarzy
10 sztuk po Ifor. 2 —, 2 40, 3-—

100 sztuk po K 15‘—, 20‘ —, 26‘—
OBCE W Y D A W N I C T W A  i GAI ERYE

f0 sztuk od Kor. 1*60. do K 4-—
100 sztuk od K 12-— do K 30 —

Wielki wybAr pamiętników, albumów do kart, papierów list.
poleca 253

Magazyn papieru A. 7EMBRZYCKI
Kraków, FloryaAska 9.

K TO
szuka posady, zajęcia głów nego lub 

ubocznego — KTO Muka ludzi do 

pracy, ma wolne p o sad y — KTO 

chce coś sprzedać alho kupić — KTO 

w reszcie ogłosić chce inne swoje 

potrzeby, uczyni najlepiej, ogłaszając 

je  w  dziale DROBNYCH OGŁOSZEŃ 

naszego dziennika. Słowo po 12 bal 

za jeden  ra t.  — D robne ogłonzcnin 

nadesłane z ^row tncyi zam ieszcza 

się w  najbliższym  num erze. 

Olbrzym ie p o c z y t n o S ć  i ogrom ne 

rozpow szechnienie nietylko w  Gal - 

f;yi,^_alcje£ ^ y  K rólestw ie Polskiem 

zapew nia doskonały skutek.

76332
L . - r--/1918

OBWIESZCZENIE.
Gmina stoi. król. miasta Krakowa ogłasza nini* 

szem licyłiacyo a fa rla w a  na dzierżawę foiwal,, 
gminnego w Dębnikach (nabytego od hr. Łasoskir0'  
o powierzchni około 159 morgów, oraz kompleksu gru® 
tów, nabytych o i  hr. Łosia, o pow. około 13 morgA* 
na przeciąg dwu lat.

Dzierżawa folwarku Dębniki rozpocznie się z dn.!e>* 
1. marca 1919 r. a dzierżawa kompleksu 13 morgowego 
z dniem 1. stycznia 1919 r.

Egzemplarz warunków dzierżawy otrzymać można 
za zgłoszeniem' się w Wydziale la  Magistratu, pi, P̂ J®*1 
ska 1.10. II p., drzwi Nr. 5, zaznacza się jednak z górf» 
że dzierżawca obowiązany będzie całą nadwyżkę p*J'  
dukcyi ponad własne konieczne zapotrzebo fanie, oaslY 
pić Gminie m. Krakowa po cenie maksymalnej.

Refleklanci zechcą oferty zapieczętowane slrł-4®  ̂
najpóźniej do dnia 16. sierpnia 1918 do godziny 12-W. 
w południe n i  ręce Naczelnika Wydziału la Magistrat*1,

Gmina m. Krakowa zastrzega -obie swobodny HT 
bór między oferentami.

■ą
M agłstrut stoł. król. m. Krakoi?*'

Kursa maturyczne
Wpisy na kursa: ro cz n y , dw u la t ni I wlaczsr>*l
przyjmuje Kierownik — ul. Jabonowskich L. 20, I Pg j 

na lewo. w godz. od 6—7*/j wieczorem

W iślana O brszin

CZWÓRKA”99
K raków , u l. S la n n n  L. 2 . I p.

C 3  S P Z E D A N I A
1 000 s \  g ru n tó w  budow lanych  w e L w ow ie przy ul. $ 

rodeck iej i kam ien ica  dw upiętrow a z cz te ro p ię tro w ą  [j 
lieyną p rzy  ul. Z hnorosricza , W iadom ość u ad w o k ata  ji

r .  R O M A N &  L A N G N E R A  l
.  v ś « ,  ul Zyblikiew icza 12. 3 p. m iedzy 4 — 6 po po!. !

}

Obrazy ] ierwr.zych mistrzów polskich jak:

AXENTOWICZA, FAŁAT A, 
FILIPKIEWICZA, GROTTA, 

KOSSAKA, M A LC Z E W SK IE G O , 
7 E 15SA , WYCZÓŁKOWSKIEGO, 

R A N D T A , MA T E J K I ,  S I EMI ­
RADZKIEGO, TO NDO SA i w. I-

(listowa otwarta od 9 1 13 6
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